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jako pasterze, wymagająca i trudna posługa kapłańska, objawienia  świętej Małgorzaty Marii 

Alacogue, zachęta do  szukania dobrych  spowiedników, pasterzy, dobrych kierowników 

duchowych, msza święta jako ofiara Serca Jezusa, cud w Sokółce, odzyskanie mowy przez 

12–letniego chłopczyka po błogosławieństwie monstrancją, widzenie napisu - A Słowo 

Ciałem się stało, świadectwo uzdrowienia dziecka w łonie kobiety na spotkaniach wspólnoty 

.uzdrowienie ze śmiertelnej choroby nerek, dar potomstwa, uzdrowienie małżeństwa 

słuchającego spotkania przez internet 

 

Duchu Święty, Ożywicielu, Pocieszycielu, Stworzycielu. Duchu Święty, który jesteś 

dawcą życia wiecznego, który przebywasz w sercach czystych i pokornych, Duchu Święty, 

który jesteś  duszą kościoła, Duszą naszych dusz, Duszą każdego spotkania. Ty, który jesteś 

Światłem, Pokojem, który jesteś mocą naszą, który umacniasz naszą wiarę poprzez słuchanie 

słowa bożego i dzisiaj również przyjdź i umocnij naszą wiarę. Pomóż i daj mi laskę, abym 

głosił Jezusa  i Jego świętą ewangelię, ewangelię miłości i miłosierdzia, z pokorą i w Tobie  i 

Twoją mocą. Przemawiaj także przez mnie, aby ci, którzy usłyszą słowa życia, mogli również 

te słowa wypełniać, mogli żyć Jezusem, żyć Jego nauką i być Jego uczniami. Przyjdź Duchu 

Święty i prowadź nas również poprzez to słowo do serca Jezus, przyjdź przez serce Maryi. 

Przyjdź Duchu Święty zaprowadź nas do Serca Jezusa, Dobrego Pasterza. 

Niezwykle jest to, że Pan Bóg upodobał sobie pasterzy  i w Starym Testamencie i w 

Nowym Testamencie jest wiele aluzji do pasterzy, do ich życia, do owiec. Bóg porównuje 

pasterzy do proroków, do nauczycieli Izraela. Bóg zapowiada, że  również są tacy pasterze, 

kapłani Starego Testamentu, którzy Jemu się nie podobają, którzy sprzeniewierzyli się swojej 

misji. W Starym Testamencie było mnóstwo kapłanów, byli prorocy, byli nauczyciele, ale 

przede wszystkim kapłani  zajmowali się przekazywaniem wiary Izraela. Oni mieli 

opiekować się owcami, czyli Izraelitami, mieli karmić ich Słowem Bożym, nauczać podstaw 

wiary żydowskiej, podstaw wiary w Boga Jedynego, prawdziwego, mieli troszczyć się 

szczególnie o ubogich o wdowy o sieroty o cierpiących, ale bardzo wielu z  nich nie czyniło 

tego, co powinni,  a nawet wykorzystywali swoją władzę i moc żeby uciskać owoce, żeby 

wywyższać się, żeby się bogacić.  
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I pierwsze czytanie o tym mówi, że Bóg skarży się prorokowi Jeremiaszowi na takich 

pasterzy, na takich kapłanów Starego Testamentu i powiedział jemu, że ukaże tych pasterzy 

złych, niegodziwych, a ustanowi nowych pasterzy. Jest to zapowiedz tego, że Bóg da nowych 

pasterz według Swojego  Serca, którzy będą pokorni z pokornymi, ubodzy z ubogimi, 

miłosierni wobec tych dla których nikt nie ma miłosierdzia, będą jednocześnie lekarzami 

dusz, będą pocieszycielami strapionych, będą uwalniali tych, którzy są przygnębieni i 

zniewoleni. Bóg zapowiada, że przyjdą takie czasy dobrych pasterzy i Pan  Jezus wybrał 

sobie Apostołów jako tych, którzy mieli być dobrymi pasterzami według Serca Jego. Spełniło 

się proroctwo, które Bóg powiedział: Dam wam pasterzy według Mojego Serca. I tymi 

pasterzami byli Apostołowie, pokorni, wierni, ubodzy.  

Dzisiejsza ewangelia mówi o tym, że Jezus dobry i najlepszy pasterz przyjął z misji 

ewangelizacyjnej Apostołów,  którzy jako dobrzy pasterze wykonali Jego dzieło. Głosili Jego 

miłość, Jego nauczanie, Jego królestwo, uwalniali, uzdrawiali, przyszli z wielką radością, 

dzielili się tym, co doświadczali, ale Jezus widział także ich utrudzenie, bo dobry pasterz jest 

utrudzony. On nie boi się poświecić czasu owcom, nie boi się poświecić im swojego życia. To 

jest ten, który jest gotowy nawet nie jeść i nie pic, żeby tylko pomoc choćby jednej owcy, 

jednej duszy człowieka.  

I Apostołowie byli bardzo zmęczeni, utrudzeni,  nie mieli nawet czasu żeby jeść, żeby 

pić i Jezus mówi: Odpocznijcie, idźcie na miejsce osobne, bo po czasie posługi dla ludzi, 

która jest bardzo trudna, bardzo wymagająca roztropności, czujności, miłości, wierności, 

trzeba odpoczął, nabrać sil także fizycznych, trochę więcej zjeść, a przede wszystkim być sam 

na sam z Bogiem. I to jest też nauka, którą Pan Bóg daje nam kapłanom, którzy my dzisiaj tu 

jesteśmy przy ołtarzu Pana Jezusa razem z wami. Teraz jest czas wakacji i Bóg zachęca nas 

kapłanów, aby odpocząć, ale z Nim i przygotować się do następnej misji, bo praca i posługa 

kapłanów, pasterzy jest bardzo trudna, bardzo wymagająca. Wielu z was przychodzi tutaj  na 

te spotkanie, ale wcześniej wielu z  was było u kapłanów  na  spowiedzi, na rozmowie 

duchowej, na modlitwie, z cierpieniami, z krzyżami, z chorobami, z  zniewoleniami, 

grzechami i kapłani dźwigają was. Dobrzy pasterze, wierni, pokorni, oni biorą was na siebie. 

Naprawdę jest wielka odpowiedzialność kapłanów. Pan Bóg wymaga od nas kapłanów, 

będzie nas o wiele bardziej rozliczał niż was, z miłości, z wierności, z oddania się innym. Czy 

żyliśmy dla swoich egoizmów czy służyliśmy z miłością? Czy troszczyliśmy się o swoje 

sprawy, wykorzystując owce dla swoich potrzeb? Czy naprawdę byliśmy gotowi za was 

oddawać swoje życie? 
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 My tu obecni pragniemy mimo naszych wad i słabości służyć z miłością i być 

dobrymi pasterzami waszymi, a od was możemy wymagać żebyście słuchali nas z miłością, 

pokorą, wypełniali to co wam głosimy, modlili się za nas. Pan Jezus pragnie abyśmy na tym 

spotkaniu zbliżyli się do Jego Serca. On jest dobrym pasterzem, najlepszym ze wszystkich 

pasterzy. W kościele jest, Bogu dzięki, wielu jeszcze dobrych, gorliwych pasterzy, a Jezus 

jest najlepszy. Jezus ma serce jako pasterz, te serce jest zranione przez owce.  

Pan Jezus objawił się świętej Małgorzacie Marii Alacogue  w XVII wieku, pewnej 

młodej zakonnicy, która widząc Jego Serce, zakochała się w Jego Sercu. Jezus mówił: 

Ukazuje się tobie po to, abyś ty głosiła miłość i miłosierdzie Mojego Serca, abyś płonęła 

miłością Tego Serca. Ludzie są niewdzięczni, ranią Mnie. Niewdzięczni ludzie odchodzą Ode 

Mnie, nie znając Mojej Miłości. Mówił także o kapłanach, którzy nie zawsze byli wierni 

Jemu. Mówił: Ty ofiaruj się za nich Mojemu Sercu. Było nawet tak, że Jezus przyszedł do niej 

i zabrał jej serce, a w miejsce jej serca włożył Swoje. A czasami było tak, że Jezus zabierał jej 

serce, wkładał do Swojego Serca, które zaczynało jej serce płonąc miłością Serca Jezusa i na 

nowo wkładał. I ona czuła, że cala plonie miłością Boga.  

Mówię o tych objawieniach, które są trochę zapomniane, ale bardzo ważne dla 

kościoła również i w Polsce  i też bardzo ważne dla dzisiejszego naszego spotkania. Chodzi 

Jezusowi o to żebyśmy na tym spotkaniu zbliżyli się do Jego Serca, poznali Jego Serce, 

przytulili się do Jego Serca, doświadczyli miłości tego Serca, po prostu tak, tak 

najzwyczajniej w świecie, żeby Jezus nas włożył do Swojego Serca, żebyśmy duchowo w 

pewnym sensie ucałowali Rany Jego Serca, oddali się Mu. 

Jezus prosił świętą Małgorzatę Marię Alacogue, aby ofiarowała także  te wizje 

kapłanowi,  świętemu Klaudiuszowi, który był jej kierownikiem i jej spowiednikiem. I tutaj 

też chciałabym was zachęcić i prosić żebyście szukali spowiedników dobrych pasterzy, 

dobrych kierowników duchowych, żeby wzrastały owce, żebyście wzrastali. Potrzebujecie 

kogoś kto się będzie wami opiekował, troszczył się wami i strzegł was przed wilkami  tego 

świata, przed złem, przed grzechami, przed demonami. Módlcie się o takich ludzi, takich 

kapłanów, którzy mają serce podobne do Serca Jezusa, którzy są gotowi wam służyć, ale 

także którzy czekają na waszą modlitwę. Szukajcie takich spowiedników i kierowników. 

Znajdziecie.  

Dobre owce to takie, które są posłuszne dobremu pasterzowi. Pan Jezus obiecał 

świętej Małgorzacie, że kto będzie czcił Jego Serce, kto będzie nosił medalik z Jego Sercem, 

miał obraz w domu z Serem Pana Jezusa, będzie oddawał się temu Sercu, otrzyma wiele łask. 

Mówił, że kapłani otrzymają w czasie misji głoszenia ewangelii szczególną łaskę nawracania, 
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uwalniania i uzdrawiania, szczególną laskę kruszenia serc, które są twarde, szczególną łaskę 

docierania do tych serc, które są obumarłe i chore. Także powiedział, że będzie błogosławi te 

domy, w których obraz ten będzie zawieszony, kto będzie czcił Serce Jezusa, choćby litanią 

do Serca Jezusa albo nosząc szkaplerz, bo na szkaplerzu jest  na jednej stronie płótna  Serce 

Pana Jezusa.  

Także obiecał, że będzie błogosławi tym, którzy czcił Jego Serce, chronił od zła i 

obdarzy laskę życia wiecznego, że będzie błogosławił w pracy, że będzie chronił od 

nieszczęść i chorób i będzie pomagał dźwigać krzyż. Ci, którzy są grzeszni, a będą czcili Jego 

Serce, wejdą na drogę pokoju i świętości, do nieba. Ci, którzy już są na tam drodze, staną się 

jeszcze doskonalsi w miłości i staną się jeszcze coraz bardziej podobni  do Niego.  

Wielu ludzi, których spotkam, którym ja służę, mówią o tym, że chcą iść dalej za 

Jezusem i nie wiedzą jak. Żeby iść dalej za Jezusem, trzeba czcić Jego Serce. Jak już ludzie 

nie wiedzą co dalej mogliby zrobić, chociaż zrobili wszystko, co mogą, jeżeli chodzi o 

modlitwę, nabożeństwa, spowiedź, msze świętą, to jeszcze trzeba czcić Serce Jezusa, żeby iść 

jeszcze dalej. A  najbardziej te Serce Jego czci się w czasie eucharystii,  na mszy świętej, 

kiedy jest adoracja. To nic innego jak czczenie Serca. Można powiedzieć, że msza święta to 

jest ofiara Serca Jezus. Serce Jezusa  jest obecne na ołtarzu, nie ma już chleba, jest Serce 

bijące, żywe, ale i także konające z miłości. Tak jak było w Sokółce, tam gdzie dokonał się 

cud eucharystyczny, badali ten skrawek hostii, ten mięsień. Okazało się, że to jest mięsień 

serca, serca mężczyzn, który konał, czyli na eucharystii przejmujemy Serce Pana Jezusa 

konającego  z miłości do nas, bo On kona, On kona widząc, kiedy my nie kocham Go, kiedy 

oddalmy się od Niego, również i kona, kiedy my kapłani nie jesteśmy wierni Jego Sercu. 

Dlatego ja dzisiaj, będę mówił wyjątkowo, zamiast Ciało Jezus to Serce Jezusa, czyli to jest  

to samo, ale chodzi żeby podkreślić, ze przyjmując Ciało Jezusa szczególnie przyjmiemy Jego 

Serce, żeby sobie uświadomić, że przyjmuje Serce Jezusa do mego serca.  Serce bijące, żywe. 

Niektórzy z was będą czuli obecność Serca Jezusa w sobie po przyjęciu komunii świętej, bicie 

tego Serca w sobie, ogień  w ustach i w sercu, miłość, niektórzy spoczną w Duchu Świętym 

otrzymując to Serce tak jak je otrzymała święta Małgorzata Maria Alacogue,, francuska 

wizytka, która czciła to Serce. I często kiedy przyjmowała Pana Jezus w komunii to czuła to 

Serce, żywe i bijące. 

Pamiętaj więc, że to Serce jest na ołtarzu i w tabernakulum. Pewien kapłan, taki 

wierny Panu, dobry Pasterz, opowiadał, jak kiedyś po adoracji zszedł z Panem Jezusem  

pośród ludzi i błogosławił i tam tez był taki chłopczyk, który nigdy nie mówił. Miał chyba 12 

lat i nigdy nie mówił. Nigdy nie powiedział żadnego słowa, wydawał tylko jakieś dźwięki. I 
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ten kapłan pobłogosławił  tego chłopczyka, nie wiedząc, że on nigdy nie mówił, że jest 

niemową i kiedy go pobłogosławił, zaraz po tym błogosławieństwie ten chłopczyk zaczął 

wielbić Jezusa piękną mową, pięknym językiem. Mówił: Jezu kocham Ciebie. Jesteś tutaj. 

Kocham Ciebie. Ten kapłan był wzruszony i myślą, że z tego wzruszenia nie będzie mógł 

dalej tego Pana Jezusa trzymać. Rozpłakał się i ludzie też którzy  to widzieli, żywe Serce 

Jezusa, żywy Jezus. Jedna osoba, która wiedziała kapłana, właśnie tego kapłana, który szedł z 

Panem Jezusem mówiła, że widziała też napis po łacinie, który był naokoło monstrancji, 

napis, który po polsku znaczy: A Słowo Ciałem się stało. I ona nie wiedziała, bo nigdy nie 

znała łaciny i nigdy nie uczyła się tego języka i pyta się tego księdza: Takie słowa mi przyszły 

właśnie przed moimi oczami, właśnie kiedy widziałam Najświętszy Sakrament, naokoło tej 

monstrancji. Nie wiem co to jest. Co to jest w ogóle za język? Ja nie wiem co to jest, ale jeżeli 

ksiądz wie, no to niech mi ksiądz powie. I on właśnie powiedział: A Słowo Ciałem się stało.  

Jak mówimy w Anioł Pański, czyli Słowo stało się eucharystią, jakby chciał Bóg 

powiedzieć: Ja tu jestem, tej kobiecie jako świadectwo, że Jezus naprawdę jest. To nie są 

żarty. Tu nikt nie próbuje wmówić, że Jezus jest, bo On naprawdę jest. Nie musimy sobie 

wmawiać. Tu chodzi tylko o wiarę i o miłość.  

Jeszcze jedna osoba, z kolei na naszym spotkaniu opowiadała, jak w czasie adoracji, 

kiedy Pan Jezus był na ołtarzu, widziała Jego Głowę, która była pokryta koroną z cierni. 

Takiego Pana Jezusa właśnie cierniem ukoronowanego i niektórzy z was będą widzieli. 

Dzisiaj będzie jeszcze adoracja, będzie przede wszystkim jest teraz eucharystia, ofiara Serca 

Pana Jezusa, potem adoracja, będziecie. Niektórzy z was będą widzieć. Będziecie widzieli 

Pana Jezusa, Jego Serce i to nie będzie jakaś sugestia, nie  będzie jakaś iluzja. Naprawdę tak 

będzie. 

  Jeszcze jedna osoba opowiadała, że widziała Pana Jezusa  na naszym spotkaniu, który 

przechadza się w takiej pięknej, czerwonej, purpurowej szacie. Jezus, który okryty jest szatą 

męki  i szatą miłości, z otwartymi Ramionami. 

Odnośnie jeszcze naszych spotkań, poruszyły mnie świadectwa osób, które  dzieliły 

się laskami otrzymanymi na naszych spotkaniach. I opowiadały mi pewne osoby o tym, jak 

modliły się o uzdrowienie na naszych spotkaniach pewnej kobiety, a właściwie jej dziecka, bo 

badania prenatalne stwierdziły, że właściwie te dziecko to jest potworek a nie dziecko. 

Wyżywione, powyginane, tam jeszcze nie wiadomo co jest człowiekiem a co nie jest.   

Lekarze mówili: Trzeba w przyszłości usunąć to, bo to nic z tego nie będzie. I zaczęli się 

modlić na spotkaniu i ta kobieta również i niedługo potem poszła znowu na badania, takie 

trójwymiarowe, takie bardzo dokładnie i okazało się, że te dziecko jest całkowicie 
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uzdrowione, żadnego potworka tam już nie ma. I ten lekarz był zdziwiony. Mówił: Wiadomo 

to jest maszyna, ultrasonograf i mogło tak dojść do jakieś pomyłki. Musiał się jakoś 

wytłumaczyć, tak usprawiedliwić, że, żeby tak nie wyszło, że on stwierdził jakiś błąd, że on 

się nie zna. Całkowicie uzdrowione dzieciątko, normalnie wykształcone, wszystko tak, jak 

trzeba. Jezus. Jego Serce. 

Jeszcze inna osoba, która jeździ na nasze spotkania i Bóg ją tak uzdrowił, trochę w 

taki dziwaczny sposób, ale czasami Pan Jezus trochę tak robi, żeby to dla innych było 

znakiem, szczególnie dla lekarzy. Kiedy ona była na spotkaniu i było takie słowo, że będzie 

uzdrawiał  Pan Jezus nerki, nerki szczególnie jednej kobiety. I ta osoba miała poważne 

problemy z nerkami, a nawet lekarz jej powiedział, że ona po prostu niedługo umrze z  

powodu, niestety, zlej pracy tych nerek, które już coraz gorzej pracuję. Poszła na badania, a 

po spotkaniu czuła, że Jezus ją uzdrawia, czuła się  bardzo dobrze, czuła, że nerki pracują tak 

jak powinny, ale lekarz stwierdził, że z taką pracą nerek to on już powinna dawno umrzeć, a 

ona żyje. To znaczy Pan Jezus dopuścił żeby te nerki na zewnętrze były już takie po prostu 

obumarłe, nie nadające się do funkcjonowania  w ciele, a jednocześnie ta kobieta żyje i ma się 

bardzo dobrze. To tylko Pan Jezus może takie rzeczy robić. Ona powinna już nie żyć albo 

leżeć ciężko schorowana na łóżku  czekając na śmierć. 

Jeszcze inne małżeństwo przyjechało na nasze spotkanie modlitewne, wiele małżeństw 

przyjeżdża tutaj czy słucha przez internet, które nie mają potomstwa albo mają jedno dziecko 

i nie mogą doczekać się drugiego. Przyjechało więc pewne małżeństwo, które miało już córkę 

kilkunastoletnią, trzynastoletnia i przez osiem  lat prosili o dar drugiego dziecka, drugiego 

potomstwa, przez wiele lat. Przyjechali na to spotkanie i też było takie słowo poznania, 

proroctwo, że jest właśnie taka para, takie małżeństwo, że Pan Bóg da im i nie tylko im, ale 

także innym parą, które nie mają dzieci, które proszą, da im dzieci po prostu. I ona czuła, że 

to jest do niej. Czuła namaszczenie. Czuła pokój. Czuła, że to Jezus do niej mówi, że  to jest 

skierowane do niej, że będzie miała, uwierzyła.  

Taka jeszcze uwaga, kiedy jesteście na spotkaniach to wierzcie, ufajcie. Nie bądźcie 

bierni. Bądźcie żarliwi w uczestnictwie na mszy świętej i później, bo to jest jedna, wielka 

całość. Najważniejsze jest to co jest teraz, po tym jeszcze będzie adoracja. Wierzcie, mocno. I 

ona uwierzyła, jeżeli będą jakieś słowa poznania, proroctwa. Nie mówcie: To nie do mnie. I 

ona uwierzyła: To jest do mnie. I krótko potem, w ciągu miesiąca miała już dzieciątko, zaszła 

w ciąże, po ośmiu latach, to było nierealne w jej przypadku żeby ona kiedykolwiek miała 

drugie dziecko  i na Boże Narodzenie urodzi się to dzieciątko. 
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Jeszcze na końcu takie świadectw też właśnie, które mówi o tym, że Pan Jezus ma 

wielką radość kiedy działa na naszych spotkaniach i ma poczucie humoru nieustanne, bo On 

jest też i człowiekiem, nie tylko Bogiem, ale też człowiekiem, więc ma też poczucie humoru 

takie jak każdy z nas. I też było takie poznanie na naszym spotkaniu, że jest  przed 

internetem, to dla tych, którzy słuchają nas przez internet, żeby wiedzieli, że tam laska Boga 

do nich dociera, słuchali przez internetem, ale drugiej części, kiedy już było po mszy świętej, 

po przerwie i oni włączyli kiedy była druga część, początek  tej drugiej części, jako 

małżonkowie. Zaczęli słuchać, mają trójkę dzieci. Mieli pewne problemu małżeńskie i 

włączyli to też po to żeby modlić się o uzdrowienie małżeństwa i było takie słowo poznania: 

Jest teraz przed internetem takie małżeństwo, które przed chwilą włączyli internet i słuchają 

tego spotkania, małżeństwo , które modli się o uzdrowienie swojego małżeństwa teraz i które 

ma trójkę dzieci. Ta kobieta zaczęła płakać kiedy do niej to doszło, bo zrozumiała, że to jest 

do niej, doskonale, każdy szczegół. Także Pan Jezus nam pokazuje, że wie o nas wszystko, o 

tym, którzy są przed internetem teraz i będą w przyszłości słuchać.  I o was tutaj, wszystko 

wie.  

Jeszcze na końcu świadectwo, które mówione było na naszych rekolekcjach 

wspólnotowych. Dwoje młodych takich kobiet, dziewcząt było na spotkaniu na młodych i one 

wstydziły się  tego. Były na końcu kościoła, za tamtym filarem ostatnim, po mojej prawej 

stronie, ukryte. I było też takie słowo- one były pierwszy raz na spotkaniu - że: Są pierwszy 

raz, dwie dziewczyny, które się wstydzą i które są za ostatnim filarem kościoła po prawej 

mojej stronie i Pan Jezus je uzdrawia  z tego żeby się już nie wstydziły . I to było. Były tam 

takie dwie kobiety, dwie młode dziewczyny, to było tak jak właśnie te słowo było przekazane, 

wstydziły się, schowamy się. Pan Jezus widzi więc was tutaj, słyszy, kocha. Serce Jezusa jest 

pełne miłości, pełne dobroci i miłosierdzia. przybliż się na tym spotkaniu do serca Pana. 

Ukryj się jak święta Małgorzata. 

 


